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— Przez rozkaz w wydziale ministerstwa spraw 

wewnętrznych, z d. 4go maja, mianowani zostali: Bu
downiczy Iszej klassy Krycki,—Inżynierem i Budowni
czym powiatu hrubieszowskiego (od 19 kwietnia): Po
mocnik płockiego Pocztmistrza gubernjalnego Linden- 
baum,—Pocztmistrzem pułtuskim; przetranzlokowani 
zostali: lubelski powiatowy Inżynier i Budowniczy, 
Pomocnik Badownkz ’go Szabaroucski, i Inżynier i Bi- 
downiczy powiatu hrubieszowskiego, Budowniczy 2giej 
klassy Pliszczyński,— na takież posady, pierwszy — do 
powiatu janowskiego, a drugi—do powiatu lubelskiego 
(otaj od 19go kwietnia 1872 r.). (D. W.)

— Rektor Cesarskiego warszawskiego uniwersytetu 
podaje do wiadomości publicznej, że w skutku rozpo
rządzenia JW. Ministra Oświecenia Publicznego, osoby 
życzące zapisać się z początkiem roku szkolnego 
187%, w poczet uczennic instytutu położniczego przy 
klinice akuszeryjnej uniwersytetu, obowiązane są umieć 
czytać i pisać po rusku, z czego będą egzaminowane 
przed przyjęciem do instytutu; przyjęte zaś do insty
tutu, tędą zajmować się w ciągu pierwszego roku po
bytu w instytucie, niezależnie od obowiązkowych za
jęć w klinice; jeszcze praktyczną nauką języka ru
skiego po 2 gadziny na tydzień.—Przytem nadmienia 
się, że odpowiednio do obowiązujących przepisów, na 
uczennice instytutu położniczego mogą być przyjmo
wane osoby mające nie mniej jak 18 i nie więcj nad 
lat 30 życia, na dowód czego ma być przedstawioną 
metryka; niezależnie od tego mają być złożone jeszcze 
następujące dcwddy: 1) świadectwo władzy policyjnej 
o mora lnem prowadzeniu się; 2) od zamężnych zaś 
wymagane jest nadto pozwolenie męża, poświadczone 
Przez właściwą władzę policyjną. Wszystkie te dowo
dy powinny b; ć przedstawione osobiście Dyrektorowi 
instytutu położniczego w terminie od dnia 20 sierpnia 
(1 września) i najpóźniej do dnia 1 (13) września r. b. 

___  (Dz: Warsz:)

ślą przewodnią pisał swoją powieść,— a z pewnością 
truduoby mu było na to odpowiedzieć. Zrazu rzecz 
zdaje się zapowiadać szerokie pole reform społecz
nych, walkę jednostki z przesądami i ciemnotą tłu
mów, przedmiot zawsze wddęczoy dla prawdziwego 
artyzmu. Stopniowo jednak cały ten obraz rozwie
wa się i niknie, a zamiast dziejów społeczeństwa, 
ukazuje się historyjka dwojga nieszczęśliwych ko
chanków.

Soliman.ów dumny Soliman, mędrzec,—myśliciel 
potężny, marzyciel szczytny,-kiedy przychodziło 
czynów, ogranicza się na niedołężnem kwileniu i wy
ciąganiu ręki po jałmużnę.— Upada bez walki.— Nie 
znalazł dokoła siebie ani jednego przyjaciela,— ani 
jednej du-zy podniośląjszrj coby go zrozumieć i oce
nić potrafiła. P. Ciechoński nie zastanowił się zape
wne, że podobne odosobnienie jest niemożliwością,— 
że indywidualności wyraziste mogą ginąć pod naci
skiem okoliczności, ale zawsze pociągają za sobą in
nych,— zasiewają w sercach ludzkich ziarna dojrze
wające w przyszłości i w tem właśnie spoczywa tije- 
mnica ich historycznej doniosłości.

Łucja, kreślona początkowo dość śmiałemi rysami, 
jako nemiętno, o południowej krwi dziewica, getowa 
poświęcić wszystko dla miłości,— w końcu powieści 
staje się również twarzą baz wyrazu.

Poglądy autora na życie, oparta na podstawach go
rącego chrześcijańskiego uczucia, nie są jednak wolue 
cd mistyczne fatalistycznej skazy. Dowodem tego 
aż dwa przekleństwa, jedno rzucone przez chrześcija
nina ojca Łucji, drugie przez mahometanina, ojca So
limana,— ziszcz jące się z przerażającą dokładnością 
na młodej parze. Czyżby autor wierzył naprawdę, że 
groźba biorąca swe źródło w przesądzie i namiętnej 
złości, trafia ni do niebios.

Wspomnieliśmy już wyżej, że powieść ta zaleca się 
pięknym kolorytem. Autor maluje naturę Wschodu 
i Południa z rzeczywistą miłością, posła'u ąc się ję
zykiem pięknym, obrazowym choć niezawsze czystym. 
Ta strona „Alhakima“ każę nam wnioskować, że 
autor od zachwytów nad naturą, które stanowią piec- 
wszestudjum jego talentu, przejdzie do badania ser
ca ludzkiego. Wtedy o utworach jego pomówimy ob
szerniej. __-____

Wiadomości miejscowe.
- = Jeden z podróżników, odbywających drogę 
statkiem parowym z Warszawy do Bielan w drugi 
dzień Zielonych Świątek, opisują nam obszernie swoje 
wrażenie.

Czytelnicy zapewne pokwitują nas z zieloności brze
gów Wisły i z szmaragdowego łąk kobierca, oraz ści
sku, sprzeczek i niewygody, panujących zwykle przy 
przeprawach tego rodzaju.

Zasługuje tam jednak jeden ustęp na uwagę. Sta
tek przepływał cągle pomiędzy podwójnym szeregiem 
am .torów kąpieli, którzy w postawach starożytnych 
gladjatorów przypatrywali się osobom płynącym; a na 
statku znajdowały się nietylko mężczyzn—były tam 
kobiety starsze i młodsze,młodziutkie panienki i dzie
ci, dla których iście nie było to budującym widokiem.

Dziwna rzecz, że ci lubownicy chłodzenia się wodą 
wiślaną, wybrali sobie jak raz tak niestosowną porę, 
tembardziej, że widoki tego rodzaju przez cały prze
ciąg podróży stptku co krok się powtarzały.

= Według urzędowego raportu nrało się znajdo
wać na Bielanach w drugie święto Zielonych Świątek 
około 30,000 esób. Przez rogatki Marymonckie 
przejechało powozów prywatnych i dorożek o70, bry- 
częk 350, koni wierzchowych 30.

Osób pieszych przeszło 18,000 tysięcy, reszta zaś 
r.ukających sielskich wrażeń warszawiaków i warsza
wianek udała się na tradycjonalną ludową zabawę 
statkiem parowym przez Wisłę.

= P. Jan Kteczyński fortepiftnwtt, ma zamiar jak 
słyszeFśnay urządzić w dniu 2-.gim przyszłego miesią
ca w mieście Pttrokowie odczyt połączony z koncer
tem. Treścią odczytu będzie określenie stanowiska 
różnych miktrzów fortepianu w historji muzyki. Pro
gram zaś koncertu który po odczycie nastąpi, obej
mować będzie dzieła: Couperin‘a, Bacha, Haidla, 

Scarlattego, Mozarta, Bcethovjna, Mendelssohn* * 
Schumanna, Chopina i Liszta.

—Q — Nowa powieść, nieznanego dotąd pisarza, 
pana Józefa Ciechońskiego, ukazała się w handlu 
księgarskim, Tytuł jej „Al’hakim “co ma znaczyć po 
arebsku mędrzec.

Mędrcem tym jest niejaki 8oliman, syn tureckiego 
Emira, wyznawca proroka, który ożywiony gorącemi 
pragnieniami zreformowania swego starego społe
czeństwa, pedtużuje po Europie, aby zbogscić swój 
umysł studiami ncd życiem i wiedzą cywilizowenych 
ludów. W Rzymie serce młodego uczonego zapala 
się szaloną miłością dla pięknej patrycjuszki Łucji 
Patrizzi. Przywiązanie do religii przodków niedługo 
opiera się w duszy Solimana potędze nowegi uczucia; 
mędrzec zostaje chrześcijaninem, wykrada Łucję 
i bierze z nią ślub w Apeninach. Następnie młodzi 
małżonkowie przenoszą s’ę do Paryża, gdzie doktór 
Soliman staje się wkrótce sławnym przez swoją nau
kę i bezinteresowną pomoc nicsioną nieszczęśliwym. 
Po kilku jednak htach w piersi syna Wschodu rodzi
*ię tęsknota za rędziną, ’za czarownym krajem palm 
i cyprysów. Wyjeżdża więc na Ws.hój. OJ tej 
chwili zaczynają się dla młodej pary chwile tragiczne. 
Odtrącony i przeklęty przez starego ojca, Soliman 
staje się wkrótce przedmiotem wzgardy i nienawiści 
swoich współziomków. 01 domu jego stronią zdale- 
ka; gdy się ukaże na ulicy, szyderstwa i urągania spo
tykają go na każdym kroku. Po kilku miesiącach 
piekielnych męczarni, Łucja z dziecięciem umieroją 
z głodu, a S liman z rozpaczy odbiera sobie życie.

Z tego streszczenia, czytelnik łatwo może nabrać 
przekonania, że powieść p. Ciechońskiego nie odzna
cza się wcale oryginalnością pomysłu. Główne jej 
zalety nie spoczywają ani w akcji, ani w rozwoju chara
kterów, ani nawet w sile obserwacyjnej autora.

Wszystkie te główne Czynniki powieściowych kre
acji, reprezentowane są tu słabo,—występują w zary- 
szch niepewnych, nieśmiałą kreślonych ręką. Jest 
jednak nitka, która ten utwór wiąże z produkcja
mi artystycznemi powodu której, niepodobna od
mówić autorowi pisarskiej zdolności. Nitką tą jest 
zewnętrzna szata powieści, koloryt, obrazowanie, styl.

Zdanie wyrażone powyżej, niopotrzebuje wide mo
tywów. Dość jest zapytać samego autora, z juką my

= Widzieliśny zbiorek portretó w heliofotograficz- 
nych, które p. Elli wysyła ną wystawę Moskiewską. 
Portrety te jako nowość powinny na wystawie uczynić 
wrażenie. Odznacza je staranność wykonania i mię
kkość kolorytu, a co nie wadzi zachowane w nich, 
jest wielkiepodobień.twoosóbfotografowanych, oczem 
wprawdzie na wystawie trudno przekonać się będzie. 
Zbiorek ten składający się ze sztuk 11-ktu wystawio
ny będzie przez piątek i sobotę na widok publiczny 
w magazynie p. Arnolda przy ulicy Senatorskiej.

= Teatr letni w ogrodzie Saskim przybrał już od 
dni kilku inną zupełnie powierzchowność. Prócz ro
bót wewnętrznych, które się jaszcze jakiś czas pro
wadzić będą, na zewnątrz został olejnąfarbą pomalo
wany. Piękna architektura teatru zyskała bardzo 
wiele na tem uzupełnieniu d)tąd bowiem do harmo
nijni j całości gmachu przeszkadzały owe odarte 
z właściwego kolorytu prawie nagie ściany.

= Poranek muzyczno-de<r macyjny, urząlżony dl*  
p. Wacława Prohazki (ojca), odbędzie się w nadcho
dzą :ą niedzielę w porze południowej.

= Mówiono nem że p. Dzierżanowski, znany z wy
stępów na koncertach i w teatrach amatorskich w par- 
tjach tenorowych ma podobno wystąpić na tutejszej 
scenie w operze Verdi’ego p. n. „Bil maskowy11 w ro
li barytonowej, śpiewanej kilkakrotnie przez p. Kelle
ra oraz barytonów włoskich. Słyszeliśmy także, że 
stara s ę o powrót na scenę p. Markowski, śpiewają
cy kiedyś z powodzeniem role bassowe. Widzimy 
więc z tego że pomimo smutnych przepowiedni, z po
wodu przeniesienia się kilku artystów do teatru 
lwowskiego— nasza opera nie tylko nie u pad nie, ale 
wkrótce świeżemi słami wzmocnioną zostanie. Opróc*  
bowiem pomienionych wyżej artystów mają przybyć 
jeszcze do jej składu panowie Karalski i Prażmowski 
tenory i pan Zibierzowski baryton.

(Art nad.) Panie Redaktorze! W niedzielę byliśmy 
świadkami w Dolinie’Szwajcarskiej bardz o ciekawej 
sceny.— Młody człowiek w towarzystwie kilku dąm, 
zajął miejsce przy stoliku z krzesłami odwróconemi 
czekającemi na przybyć mające osoby. Po upływie 
pół godziny zjawia się jakaś dama w peruce w towo- 
rzystwie kilku jej godnych towarzyszów i towarzyszek 
upominając się szorstko o miejsca niby zamówione, bo 
krzesła odwrócone były. Ustąpiono też dla uniknię
cia sporu.

Upraszam uprzejmie Szanowną Redakcję o łaska
we rozstrzygnięcie tej kwestji, bo nazajutrz również 
podobne spory miały miejsce.

Rozumie się, że dla osób wcześnie przybyłych utra
cić miejsce przez oddalenie się od niego na chwilę 
jest rzeczą nieprzyjemną. Zważywszy jednak, że to 
jest miejsce publiczne i krzesła nienumerowane, 
każda osoba przybywająca widząc krzesło niezajęta 
przez osobę lub jej rzeczy w jakiejkolwiek ono będzie 
pozycji powinno mieć prawo zajmowania go. Wprze- 
ciwnym bowiem razie, gdyby ktoś przez psotę wszy
stkie krzesła poprzewracał cała publiczność musiała- 
by stać i czekać na przybyć mającą imaginowaną pu
bliczność. Sami nareszcie za złotówkę wzięliśmy od 
kelnera dwa odwrócone krzesła, które były niby 
przez kogoś nieznajomego zamówione z czego się po
kazuje, że to jest po prostu interesem kelnerów mieć 
w ten sposób krzesła zapasowe, by je potem publicz
ności drogo sprzedawać.

Widzieliśmy również przy jedaym ze stolików obok 
nas kilka krzeseł odwróconych i przez nikogo od 
zaczęcia do skończenia koncertu niezajmowanycb, gdy 
wiele osób miejsca szukało.

Przyp. Red. Zwyczajem jest powszechnym w życia 
że krzesła odwrócone uważają się za zajęte. Dla 
usunięcia wszakże nieporozumień najlepiej by było, 
żeby towarzystwo składające się z kilku osób jeżeli 
się zechce wydalić na chwilę z miejsc przez siebie 
zajmowanych zostawiło jedną osobę dla pilnowani*  
reszty krzeseł. W przeciwnym razie trudno żądać 
ażeby miejsca pozostały opróżnione, gdyż krz.sła mo
gły być rzeczywiście odwrócona przez kelneró w.

= Na domu korne adantury miaslą urządzoną xo-



stała od wczoraj wystawa fotcgrrficzra zakładu daw
niej Bayera a dziś własnością fi.my „Kostka i Miler" 
będącego.

= Wczoraj od rana panował u nas silny wicher 
i zamir ć z kurzawą Spadanie przytem barometru, za
powiadało zbliżanie się burzy. Jakoż po południu gę
ste chumry nadciągnęły od północo-zachodu, pędzone 
z niezmierną szybkością. Ominęły jednak Warszawę 
o tyle, że w samem mieśce padał tylko dr< bny doszcz 
a cokolwiek silniejszy w południowej jo go części, to 
jest w stronie Belwederu. Powietrze przytem cczy- 
ściło się, ale i ochłodziło się znacznie, tak, źe o pół
nocy termcmetr R. wskazywał ciepła stopni 110, gdy 
poprzedniej nocy temperatura wynosiła 4- 18,0 Jiśli 
wiatr północno-zachodni lub zachodni zdołają się obe
cnie ustalić u nas, a jest to bardzo prawdopododoe, 
nie cieszylibyśmy się już ciepłem. W zachodniej bo
wiem Europie, panują w tej chwili silne zimna. W Pa
ryżu naprzykład w pierwszy dzień Z elonycb świątek, 
takie było zimno, że mieszkańcy, wytrzymali zresztą 
bardzo na nie, zmuszeni byli przywdzii ć zimowe u- 
brania. Z departamentów Francji docłodzą też smu
tne dla rolnictwa wiadomości. Wina w wielu kanto
nach pomarzły, szczególniej w Beaugency, w całej 
Łangwedocji i Burgundji. Zmarzły tam nawet karto
fle i żyto. W Normandji w okolic ch Ftlaise na prze
strzeni 40 kilogramów, spadły znaczne śniegi a zimno 
zmroziło drzewa. Strach pomy śh ć, że możemy i my 
jeszcze w czasie wiosny widzieć biały całun na polu.

= Wczorajsza burza wystraszyła wicie wrażliwych 
na niepogodę osób z D liny Szwajcarskiej, właśnie 
w chwili kiedy Bilse zab.erał s;ę do wykonania sió
dmej symfonji Beethowena. Mniej wrażliwi przenie
śli się z ogrodu do sali, dla wysłuchania dwó^h części 
koncertu. Powrót odbył się wśród najpiękniejszej 
pogody przy blasku pełai księżyca. Można sobie wy
obrazić jak musieli się tymczasem zżymać ci najostro
żniejsi, którzy przedwcześnie uciekli.

== Jutrzejsze zebranie tyg1 dniowe w Towarzystwie 
Muzyczni m, będzie już przedostatniem w tegurocznem 
pierw szem półroczu.

»= „Trzewiki balowe", chociaż w nich pre
zentują się panie Rikiewiczowa i Bakałowiczowa, już 
się okrutnie zużyty, bez względu jednak na to, że 
zdałoby s:ę na ich miejsce pomyśleć dla sceny o po
rządnie jszem nieco obuwiu, wczoraj w Teatrze Wiel
kim poprzedzono niemi „Radców pana radcy", któ
rzy również dosyć s ę już naradzili i zasługiwaliby 
na pełną emeryturę, albo raczej na wysłużony spo
czynek w jakim zakątku teatraln.-j biblioteki, gdyby 
nie to, że główną w nich rolę przedstawia Żółkowski, 
który niedawno powstał z ciężkiej choroby.

Rlę Zlziława, grywaną z wielkńm powodzeniem 
przez Tatarkiewicza, grał wczoraj zastępczo po raz 
pierwszy p. Dlużewski.

Unikając wszelki.h porównań, któreby nie zawsze 
mogły wy,ść na korzyść panu Dluże*skiemu, c;uje
my się w obowiązku nadmien ć, że postacie amantów 
komicznych nie są odpowiednie jego zdolnościom, 
nadającym się więcej do ról poważniejszych, a nawet 
w cgóle dla młody h artystów, pracu ących w poważ 
nifjszym kierui ku, stanowią one wi<hie niebezpie
czeństwo, przedstawianie ich bowiem wyndza w nich 
częste kroć mimowie dnie lekceważenie sduki.

Wprawdzie p. Dlużewski muł wczoraj kilka chwil 
szczęśliwych, w każdym jednak razie w.lelibyśmy 
widzieć w roli Zhisława p. Szymanowskiego, który 
w tym redsaju jest wytrawnym i cenionym przez pu
bliczne ść artystą.

Zajedytą zasługę poczytujemy p. Dluże* skiemu 
prędkie wyuczenie się roli, a tem samem przyjście 
w px rooc niedomagającemu obecnie repertuarowi.

= O ile nam wiadomo, na Wystawie Z cbęty 
Sztuk Pięknych, w przyszłą niedzielę, będzie m .Zna 
cglądfcć obraz p. C. Lichuickiego z ostatmej jego 
podióży do Turcji i Grecji, przedstawiający Akr„po
lis w Atenach.

Ma szczytnie wznoszącej się skale, Akropolis, daw
na twierdza A'en—po dz ś dzień z ruin swoich wy- 
mewnie ś*iad<zy, czem byli dawni Gncy. Ruiny 
świątyń greckich a przede wsi.ystkiem Parthenoru, 
który wid. ć na wierzch, ł u AŁropolis—są arcydzie
łami architektury i ci co pod ich ciencm specząć 
choć chwilę mogą dziwnym poszanowaniem na zaws<e 
przejęci z* stal ą dla tego kątka ziemi Platona i S >- 
kratesa, Phidiasa i Praksykiesa—nieśmiertelnej oj
czyzny.

Akrcs—wysoki—Polis—miasto. Miasta znaczniej
sze w Grecji i Azji mi. łj Akrojolje—to jest obwaro
wane miej-ca, w których w czasie najścia wroga szu
kali schronienia starcy, niewiasty i dzieci.

I l<k, w Argos, zwało się to Laryssa, w Mes«ynie 
Itome, w Tebach K dmea, w Koryncie Akrukcrynt, 
a w Atenach Acropolis.

— W kr.ju nas-ym wiele osób prywatnych posiada 
bsrd?o cenne zrbytui archeologiczne, k ó-e będąc 
rozrzucone nie są dostępne dla szerszi g > koła miło

śników archeologii krrjcwej. Nie ulega wątpliwości, 
że urządzenie wystawy archcoh gicznej w zr stawieniu 
pojedynczych zbiorów, nie tylko obznajmiłoby ogół 
z tak ciekawewi zabytkami przeszłości, lecz rozbudzi
łoby zarazem zamiłowanie do ściślejszych poszukiwań 
i skrzętnego zbierania tu i owdzie rozproszonych po 
kraju szczątków przedchrześciańskiego świt U. Opła
ta za zwiedzenie wystawy mogła by być obrócona na 
jaki cel dobroczynny lub mukowy.

Słyszeliśmy, iż znany chlul nie na polu artheologji 
krajowej, hr. Jan Zawisza powziął z imiar wprowa
dzenia myśli tej w czyn, a kilku miłośników arche- 
olcgj’, a między innemi pan Walery Przyborowski 
przyrzekł ntdisłać na wspomnioną wystawę swoje 
zbiory i czynnie dopomódz do jej urządzenia.

— Panowie Tatarkiewicz i Grzywiński, po nader 
ciężkiej i dług:ej chorobie w dniu wczorajszym wyszli 
po raz pierwszy z domu. Pierwszy z nich czas rekon
walescencji przepędzi na wsi, w miję n ści J. W. 
Prezesa Teatiów pana Muchanowa, który jako zacny 
zwierzchnik, przychodzi zawsze chorym artystom 
z wszelką możliwą pomocą,- drugi zaś z porady le
karskiej jedzie na parę miesięcy do morskich kąpieli.

Mtźemy przeto mitć pew-ą nadzieję, że jeszcze 
z końcem bieżącego lata pp. Tatarkiewicz i Gzywiń 
ski powróciwszy do sił, uktżą się nam na deskach 
dotkliwie czując j i< h ubytek sceny.

= Przybyłym z Berlina do Warszawy nie jest, jak 
to mylnie doniósł „Kurjer C.daenny,“ niemiecki wy
dawca Foerstler, ale znany na polu piśmiennictwa 
naszego i zaeraniczmgi pracownik, rodem Warsza
wianin, pan Karol Portier, rublicysti.

= Kilkamście osób z Towarzystwa p. Trapezy, 
obecnie pozostałych w Radomiu daje przedstawienie 
w ogróiku przy hotelu Rzymskim (włas. p. Wróblew
skiego) jest to pierwszy odkryty ogródkowy teatrzyk 
na prowincji.

= Od pewnego czasu pomarańcze przestały być 
u nas zbytkowym owocem. Spożywają ich nawet wło
ścianie przybywający nr targ do miasta. Ooecie upa
ły przyczyniają się do gnicia znacznych zapasów spro
wadzanych tu pomarańcz, przekupn e nie radzi jednak 
tracić na tem sprzedają na wpół już zgniłe pomarań
cze mniej wybrednemu ludkowi. W drugi dzień zitlo 
nych świątek służba sanitarna znalazłszy kiksset 
zgniłych takich sztuk przytrzymał wiozącego je żydka. 
Przy dybmy z żalem patrzył jak o. u to w. r zniszczono, 
dowodząc, że pomarańcze byłby sprzedał naBul.naeh 
z zyskiem dli siebie a bez szkody dla nikogo. Na 
Bielanach j’.k mówił pdno bywa tanich pijanch a zdro
wych co im nic nie zaszki dzi nietylko na wpół i Ił zu
pełnie nawet zgniłe pomarańcze. Dowodzenie nie 
znalazło uwzględnienia i żydek powędrował na Biela
ny błz pomarańcz.

= Pan Gubiynowicz, ks'ęgarz i wydawca lwowski, 
bawi obecnie w Warszawie.

= Przypominamy, że jutro na wieczora w Towa
rzystwie muzycznej, da s'ę słysz ć pani M lhr-C«e- 
chowska w wyjątkach z nkzjanej tu opery Mnąuel- 
tegx

= Towarzystwo drogi żel. warsz.-wiedeńskiej otrzy
mało podobno nozwolenie na wypuszczenie obligó • 5% 
na sumę rs. 8,652,000, a todh powiększenia środków 
eksj loatacji.

= W Saskim ogrodzie na kilka dni prz d Z eb- 
nemi Świątkami muło miejsce pierwsze sianożęcie.

= Daia 26 b. m. to jest w niedzielę przypada 
u I raelitów r^dośny dii ń zwany iŁig Baonie ). .

= W dniu wczorajszym zawieszono rusztowan e 
mul -rskie na kościele Pi z mi nienii Pań^kiegr przy 
ulicy Miodowej, w celu odnowienia frontu tego ko- 
ćci*

Trzy figury, ozdabiające wzniesienie przy przed
sionku także ś wieżo odmalowane zostaną.

= Według d'»nie. ień z ur ę Iow. ź ódła, że w d 6 
(18) maja r. b., Elżbieti Sipreu^lewska, cór ca dymis
jonowanego kapitano, 17 lat wieku l eząca, kąpiąc 
się wr<*z zkrewnemi w jezi< rze »e wsi (Lerniaiów 
w pobliżu Warszawy— u" nęla. Ci.b jej wynaleziono 
i w celu wyprowadzenia £1 dztwa, zawiad< mi .no Sąd.

= W cyrkule łazienkowskim, 6-letuia córka urzę
dnika spacerując w parku hzienlowskim z red iła
mi, w skutek braku z i h stroi y d >zoru, wp dla w ba 
son wodotryskowy mits-cącysię na tarasie przed 
ptł.ccem, lecz zaraz wydobytą została bez żadmg) 
uszkodzenia na zdrowiu.

= W cyrkule N iwoś^ietskim, w dimu pod Nr. 22 
przy ulicy Chmielnej, Teresa Wyszyńska, żona kia- 
wca, urodziła d>iecię płci męzkiej z < bnaźi nym móz 
giem bez czaszki, kióre w prze iągu 5 g dżin zmarło 
i oddane zostanie do gabmtu anatomiczneg,; owy 
padku tym zawiadomiono Sąd * ł ściwy.

= W dniu wcz< rajszyni, Zuzann* Riżańłka, nie 
zanężna, 24 1st witku liczące, po<' N ; 15 przy ulicy 
Brzi zowej zi mieszkała, będąc w itinie iiietrz<ź*ym 
r< zd yśluie czy też wypadku m zaduś ła 3 mies'ęczne- 
go syna swegj. O czem zawiaucmioi.0 wł.ściwy Sąd.

Różańska zaś przyaresztowana i w celu postąpienia 
z winna pi dług prawa, prowadzi się śledztwo. (G.P.)

— Panu IV — Według badsczów starożytności 
Bretanii Gawotle jest tnńcjm pochodzącym od Gawo- 
tów mieszkańców kraiku Gap, który istnieł za czasów 
Druidów w dzisiejszym departamencie Alp wyższych. 
Gawotte'a tańczą do dziś dnia w Bretanii podczas 
obrzędów weselnych zabaw ludowych. Jest on żywy, 
namiętny, zawsze połączony z gł< śnemi okrzykami, 
ztąd szybko wyczerpuje siły tancerzy.

— Panu Z. J. Niepodobna żądać, ażeby na wszy
stkich ulicach urządzono od razu asfaltowe chodniki. 
Przyjdzie kolej i na Dziekankę

— Dyrektor Towarzystwa Resursy Kupieckiej, ma 
zaszczyt, zaprosić Członków Akcyonaryuszów, na po
siedzenie, w gmachu R sursy, dnia 24 Mja r. b. 
w Piątek, o godzinie 7 wieczonm, odbyć s:ę mające.

Potkańtki Kalikst.
— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego", 

od Fr: Ros: rs. 1 dla biura nęlzy wyjątkowej.
— Chustkę wełnianą d.niską znalezioną 19 b. m., 

w ogrodzie botanicznym, za udowodnieniem odebrać 
można w Redakcji „Kurjerą Warszawskiego".

— Klucz znaleziony na rogu ulic Bielańskiej i Sa
natorskiej, dnia 18 b m., za udowodnieniem odebrać 
można w Redakcji „Kurjera Warszawskiego1*.

= „Nowosti" donesjąja o»f k ie dokonanym, że 
koncessja na budowę drogi R >st wo Władykaukaz- 
kiłj przyznaną zottiła ostatecznie drmissjon iwanemu 
inżeni rowi generał majorowi Falkeohagen, po 31,500 
za w i irstę.

=s= „R M.“ pisze, że na kolei moskiewsko-smoltń- 
skiej, na całej linii pomiędzy Moskwą i Smól ńskiem, 
od czasu jej otwarcia, t. j. od września 1870 r. do
tychczas już trzeci most s ę zawal ł.

= W „Mosk.Witd,4* czytamy,że znowu wMoskwie 
było kilka wypadków cholery. J<ś!i to prawda, po
wiada taż gaztta, wartoby zawciaiu pomyśLć o środ
kach ’/apebi'gających przeciw epidemji, a głównie 
zwióc ć uwagę na czyst ść ulic, a bardziej jeszcze nie
których zikLdów Lbrycznyth, z których zwykle bie- 
rze początek cholera.

= Podług wiadomości statystycznych, w stycznia 
r. z. liczba owiec cieko runny, h w guberoji Wołyń
skiej wynos ła 293,186 sztuk. Wełny zebrano 17,482 
pudy. Nojwię sza liczba owiec hoduje się w powia
tach Oitroskim i N wogrodwołyń<kim: 57.430 i 
53 160 sztuk; za niemi idą powńty: Zisłiwski 34 496 
i Ró^iiński 30,881 sztuk. We Włodzimierskim, Sca- 
rikonstantynowskim iDubńńskim, liczy się owiec 
w k»żdvm po 20 000. W Ktzemienieckir, Kowel- 
skim, Łuckim, Żytomierskim, od 11 — 8000 sztuk na 
każdv. WOwruikim tylko liczba owiec zaledwie 
przechodzi 1000 s'tuk.

Kielce 20 moja ftl'4 roku. Juk starożrfna R ma 
wznosiła się na sirdm u pagórkach, tuk i K Ice zbu
dowane na wigórzu otacza w promieniu d*uwion-t)- 
wym siedem pagorkówt zamłycb ś wierkowym lasem 
lub pokrytych krzakami jał wcu. Sktluty i krzemien
ny skład gór, pokrywają nślny i zi<L górskie, któ
re w połączeniu z zapachem żywicznym dnew napeł
niają atmoiferę zdrówem i (.rzyjemnem dla płuc 
i powonienie powietrzem.

Wiosna i lato w stronach tutejszych są njprzy
jemniejszą porą dla ecb<rzałyih, fctó<zy pi z biegłby 
aleę karewsowt-ką u stóp góry dowolnie napawtć 
się mi gą rczkrszna wonią i walowniizym widokiem. 
Tigfrcc'.na bujna fl ra nedspodziewene |r yspieszyła 
rUliumść wzbudzając szybu rozkwit drzew. S asa 
jeet tu igromna, śpieczone pola Ipcowim sLńcem 
(32/° R.) oczekują Biż j manny w postaci deszczu.

W Kielcach obecnie zv»ą agitację wywarł przyjazd 
towaizystwi p. Anaz Trapezy. Trupa ta ze wszech 
miar zasługuje na publiczny oklark uznanie. Główną 
zaletą towarzystwa jtst d. boiowy peison l iśwuży 
rejieituar; w tem 1 ży clóana zasługa dyrekcji. Zi- 
r uc ć możemy tjlkop. Trapezy, że f rsowanie, nie zwa
żając na mał'ludność miast i rowiocj maliych daje 
pizedstawieoia codziennie, środek t n przyciągnięcia 
mas jest na f łs^ywej drodze Kbterj Jo> g » zy-ku; bo 
trudno jrst wymagać zapowiadając 10 pited t»wień 
dzień po dnu aby j»doi i ci s«mi witzowie 
najmniej trzy wieczory w tygedniu p<ś*ięcili Melpo
menie. Publicmrść tutejsza mimo g >rąca i f talnei 
sali, mimo tylukr- tnych/Ww jaku jfjspekulanci rótni 
wypręwul', d/iś 1 cznie zajtłnia tutnlne ławy, Pię 
ku a II lena ś iągoęh taką moc spektatorów, że mury 
priybytku Terpsyrh<ry pomiiścć ich nie mogły 
Grano ti także „Str fi ę“, s'.kids tylko, że tak m. ło 
kieleckich dewotek sp< g'ądrło zzag Lryjnej balu
strady na swę protoplastkę.

Ze składu l>»arzyitwa wybitnie wyrółniają się pani 
Baranowska śpiewaczka, pobierająca rocznej płacy 
R.s. 1(X 0 i ben fis, panie W. benf id i Zimajer zddne 
w< dewihstki i śpiewak S d czewuki.

Z personelu dramatycznego p. Grabińska (Lisków-
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ska) Nowicka (Granczewska) z mężczyzn z wielką 
przyszłością Zaremba, któngo deklamacją o dziesięć 
procent stawiamy wyżej od p. Chodeckiego i zdolni 
artyśći p. Chorozowicz, Webertf Id i Grab ński. Z to
warzystwem p. A. Trapezy przybyła do Kitle z Rado
mia wcale dibra muiyka Siwka, a znią kilu radom
skich klakierów betustannie nicujących uprzywilejowa
ne oscby z krzywdą dla drugich artystów. Klakierzy 
z urzędu to także nowość w Kitkach, a nasza publicz
ność z ciekawością przyglądała się ułaskawionym 
zwierzętom.

W ozitń wyborów do władz Dyr. Tow. Kr. Ziem. 
15 maja danym był koncert amatorski na rzecz nie
zamożnych uczniów ped kierunkiem p. J. Antoniewi- 
Czt; przyjąły w nim udział miejscowe chóry złożone 
x 30 tsób p. Ostrowska amatorka śpiew ipp. G. Igna- 
towski i St. Kiulikiewicz artyści śpiewacy. Dochód 
osiągnięty wyniósł netto 2165 rs. 75 kop. Oprócz tego 
zamiast obiadu dla ugoszczenia stowarzyszonych jak 
to jest we zwyczaju p. Wędrychowski prezes wyborów 
ofiarował na opłatę wpisów na rok przyszły za bied- 
rych uczniów kieleckiego gimnazjum Rs. 300. Szla
chetny ten czyn oby więcej zm la>ł naśladowców! K.

-f- Jutro, d. 24 b m, za duszę ś. p. Jana Nepomu
cena Cieleskiego, b. Podleśnego Lasów Rządowych, 
umarłego w rotu zeszłym, odbędzie się w kościele 
figo Józefa Oblubńńca, przy Krakowskiem Przedm:, 
o godzinie litej, żałobne Nabożeństwo, na które sio
stra zaprasza. - 4659 —

-|- W dniu 24 b. m.. jako w rocznicę imienin ś. p. 
Joanny ze Zdanowiczów Piątkowski j, nitgdy Przeło
żonej Pensji wyższ j, ooprawioną nędz e Wotywa 
w kościele figo Antoniego, przy ulicy Sencturskiej, 
o godzinie litej z rana, na którą pozostałe dzieci, 
zapraszają. —4733—

-j- W dniu 24 b. m., o godz nie 10 ej rano, jako 
w pierwszą smutną rocznicę zgonn ś. p. Pawła Alcyato 
b. Kommisarza Rządowego Drój Żeliwnych w Króle
stwie odbędą się w k< ściele górnym Ś-go Krzyża ża
łobne Wotywy, na które pozostała w ciężkim smutku 
wdowa wraz z córką, z ęciem i wnukami zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, Kobgów i Znajomych zmar
łego. —4729 —
. + Wd. 25 b. m., w sjbotę, o g'dz: litej z rana, 
jako w 9 ą smutaą rocznicę skonu ś. p. Andrz>ja 
Genelego, Obywatela, w m. Koniecpi lu zmarłege, od- 
prawiunem zoetarie za jego duszę Nabożeństwo żało
bne w k< ściele Piz m enienia Pińskiego, przy ulicy 
Miodowej, na które synowie i cóika w Warszawie 
mieszkający, zapnsz ją Krewnych, Przyjac ól i Zna
jomych. —4745—

-f- W dniu dzisiejszym o godzinie 7-ej z rana po 
długiej i c ężkił-j chore b!e zt kończył doczesne życie 
ś. p. Józef Kisielnicki właściciel dóbr Stawiski w gubernji 
łcmśyńssi j p łożonych. Nabożeństwo żałobne odbę
dzie się dnia 25 b. m , o godzinie 11-ej z rana w ko
ściele S go Krzyża a następnie po Nabożeństwie wy
prowadzenie zwłok na cmentarz powązkowski na- 
Btąpi. — 4758

Jakćb Paper. Radca Prokuratorji Emeryt, w d. 
22 b. m. po długich cierpieniach rozstał s;ę z tym 
świ tem przeżywszy lat 73. W smutku pg-ążona 
śona wrez z dziećmi zmarłego, zaprasza Krewnych 
Poyjaciół i Znajomych na eksportacją zwłok w d. 24 
b m. w piątek o godzńie 5 po południu z kaplicy 
Ewangelicko • Ai gdiuiskiej przy ulicy Mylnej na 
cmentarz tigo wyznania odbyć s ę insjące. —4759—

Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta] 
Warszawy.

dalszym ciągu ogł< szenia z dnia 1 (13) maja 
r- b. Nr 1874, — Dyrekcja podaje do powsiechnej 
*iadcmoś i, iż zażądane zostały pożyczki w 1 Stach 
Zastawnych Towtrzystwa Kredytowego miasta War
szawy, jrtjj następuje: Stanisław hr. Ostrowski Nr. 
21784 Czarna rs. 6,010, Stanisław br. Ostrowski Nr. 
1690Z/, Bednarska, rs. 10,000, Feliks E istacbja i Sta- 
nię-taw T< mwewRcy Nr 340. Nowe-miata rs. 5 000.

Kronika zagraniczna.
XPaniM. jen>nowska,artystka opery varrziwskiej, 

Jjbtępuje obecnie w retach gościnnych w Krakowie. 
Na pitiwsze przedstawienie obrtłi,.Piękną Hderę“. 
A;c»tyczny Kretów rczhupił na dzień naprzód wszyst
kie b kty na miejsca numerowane. Nastęmie miała 
artystka wystąpić w „Có ce Regimentu".

X W ló it dniu udzielone w tych daiech zestało po- 
sweknie rządowe na zawiązanie „Towarzystwa akcyj
nego zaopatrywania Wiednia w mięso.

X We Lwowie występuje ibecnie znana artyska 
I>. Fiiderici J«kowicka. Duty cl czas ś siewała głów- 
*>e ptłtye w operad: Lunatyczka i Violetta oraz kil
ka ustępów z opery Meyerbeers: Odpust w Pkcraot l. 
PulLc. n< fć i krytycy nader fymp> tycznie przyjmują 
utc katc vaną ś|iewc czkę. Tutr Lwowski otwartym 
będzie przez cJe kto. Opera niimitcka wywędrowa- 

ła ze Lwowa do Czerniej owić i następnie wybiera się 
aż do Bridów.

Przegląd polityczny.
Dziennik paryzki, Soir“ podoje już nazwiska jene

rałów wyznaczonych przez ministra wojny nssęddów 
Bizaina. Sąd ma się składać z siedmiu esób, dzien
nik sześć tylko nazwisk pedaje; pomiędzy niemi nie 
spotykami nazwiska ks Aumale, który w tan sposób 
znalazłby się wyłączonym od sądu, siódme bowiem 
miejsce jeszcze nie zajęte, przeznaczone jest dla jedne
go z jenerałów artylerji. Ziaje się, że wyłączenie to 
jest dobrowclnem, nastąpiło z wiedzą i wolą księcia. 
Oświadczenie się z gotowością na rozkazy ministra 
wojny miało tylko znaczenie prośby, aby minister roz
kazów tych nie wydawał. Gdyby inaczej było, to mi
nister nie odważyłby się pomijać jenerała mającego 
za si bą prawo starszeństwa. Należenie do korporacji 
sądzącej Bazaina, byłoby zbyt wielkiem spaspi lito
waniem się, a książę pomimo csłpj popularności swo
jej pamięta o tern, że jest synem Ludwika Filipa.

Na czele sądu, jeśli doniesienie „Suir‘a“ jest praw- 
dziwem, stanie admirał Ttćhouan; urodzony jeszcze 
za Dyrektorjatu, szkełę w jskowości praktycznej 
przebywał on pod Nawarynem,na Rio de la Plita, ale 
się żadnym większym czynem nieodznaczył i przy sę • 
dziwym wieku swoim m że się d-iś nieokazać dość 
kompetentnymdo ocenienia wszystkich warunków 
kapitulacji Metz i zgubnego jej odlziałania na ctłą 
kampanję Gambetowską. Stanowisko przewodniczą
cego nie zadecyduje wprawdzie o rezultacie obrad ale 
stanowczo decydować będzie o ich przebiegu.

O układach wzg ęlem okupacji mil.tarnej, znajdu
jemy dziś wskazówkę, diść wiarogodną, że sprawa 
postąpiła już dalej niż o niej , Agencji Havasa“ do
niosła. P. Arnim ma już w swem lę u instrukcję wie- 
lowładnfg) kanclerza, a instrukcja 11 nie zupełnie od
powiada interesom Francji. Wprawdzie p. Bismarck 
przyjmuje wcześniejsze wypłaty, wcziśiiej w skutek 
tego z wojskiem ustępuje, ale przy zupełnem nawet 
zaspokojeniu skarbu niemieckiego przez Francję za
trzyma jeszcze w swem posiadaniu Belfirt wraz z o- 
kręgiem. Kanclerz nie ma tu za sobą żidnej logiki 
prawnej i jeśli Belfirt zatrzyma, Francuzi zatrzymają 
mu także i ostatnią ratę i wypłacą ją d pitro jedno
cześnie z odzyskaniem twierdzy.

Tydzień piprzedzający Zielone Świątki, dił spo- 
sobneść rządom w Londynie, Bsrliuie, Wiedniu i 
Rzymie, do jednoczesnego prawie wyrażenia zdania 
o kwestji wyznaniowej. Deklancja kanclerza nie 
mieckiego z dnia 15 go b. m., nie potrzebuje żadnego 
komentarza. W tym samym nn ledwie czasie, pan 
Gladstone wypowiedział w imieniu rządu Wielkiej 
Brytańji werdykt o nieomylni śd papieża, której ogło
szenie w dniu 18 go czerwca 1870 roku, przeszło 
niepestrzeżone wśród gromów nadchodzącej wojny 
francuzko niemieckiej. To też był» powodem, że agi
tacja wyznaniowa wystąpiła i w Niemczech póź nej, 
ale z tern większą zacięt śoią; w Anglji znów is nie- 
nie silnego k śdola narodowego, z góry już ograni
czyło walkę do dość szczupłego gruatu. Mowa pana 
GLdstona dowodzi jednek, że waha ta cbrała s< bie 
przedewszystkiem i w Argl i praktyczną sferę 
szkoły, a ostatnie wypadki w dwó h ubiegłych tygo
dniach, wskazują nam ton sam objaw w Austrji i we 
Włoszech.

Austrja porządnem prawi dawstwem szkol nem, sta
ła się ou kilku lat panią gruntu na którym rozstrzy
gać się muszą wszystkie spiry między p ńitwem i 
k<ś dołem. Przeć.wko temu to prawodawstwu, które
go dalszy rozwój przyobiecany jest w ostatniej m iwie 
tronowej, a popierany przez partję konstytucymą, 
skierowane są wszystkie wysiłki iptakcpitu austrjac- 
kieg który stara się odzyskać ( ię ź po piędzi gru ,t 
z pad nóg usuwający się. Biskupi zmuszeni s* jed jak 
liczyć sę przytem z dawnemi stosunkami i z fik tycz
nym stanem prawodawstwa, a według oświadczenia 
austriackiego ministra wyziuń p Stremayra, wszelkie 
petycje biskupów, będące rezultatem ostatnich ich 
konLrencji, oparte są na taj podstawie. Minister o- 
znajmił, jak się pokazuje z jego mowy, że rząd będzie 
cię czuł w obowiązku rozpoznać p. dania biskupów, 
ale pozostanie wiernym duchowi i literze prawa o 
szkołach,— zaś jako odpowiedź na powątpiewania le
wicy co do zamiarów rządu, przyt czył okoliczność, 
że rząd teiaz dopiero zdołał się utrwalić i z orgtni- 
zować parlament odpowiedni do konstysucji. Z tej 
odpowiedzi skierowanej przeciwko petycjom bisku.ó* 
i naleganiom lub wąpliwuściom deputowanych, poka
zuje się, że rząd f.ustrjacki zdecydowany jest co naj
mniej utrzym: ć s!ę ni korzystmm stanowisku w kwe- 
stj .ch szkoły i kiści.ła zdobytem prąwodąwstwem 
lat ostatnich.

Stosunki po^rż^ze uorganizowane już w Austrji, 
nap tykrą wi- Włosieci pewne w ungil-wmiu prze
szkody. WzblkUy juKie ma rząd włoski dla głowy ko

ścioła rzymskiego rezydującej w stolicy kraju, (nie 
zawsze zgodnie z życzeniam I<by deputowanych) spra
wiły, że w i k kwestji pozostał i jeszcze nierozstrzygnię
tych, z uwagi bowiem na sędziwego papieża, na pewną 
część ludności, i niektóre wpływy zagraniczne, unika
no reform gruatownych, i probowano rzeczy pozosta
wić stopniowemu rozwojowi. Dla tego to rząd wło
ski nie doszedł jeszcze do zupełnej niezależności 
w kwestji szkolnej, i pozostawia kościołowi na tym 
gruncie prawo niejako wspólnego posiadania. W tern 
włośnie leży zaród licznych scysji i hamulców w pra
wodawstwie, a juko następstwo tego stanu rzeczy, na
leży uważać dymissję ministra wyznań p. Correnti. 
Były minister wypracował projekt do prawa o po
lepszeniu losu nauczycieli w szkołach, w którym pier
wszy zaraz artykuł domagał się usunięcia duchownych 
dyrektorów szkół, którzy obok zwykłych kierowni
ków zakładów, mieli nadzór nad nauką religji. Wię
kszość rady m nistrów sprzeciwiła się temu artykuło
wi jako „będącemu dziś nie na czasie," a ponieważ 
p. C.rrenti nie chciał odstąpić od sweg) żądania, dy
misja jego stała S’ę nieu liknioną. Sprawę tę podnie
siono w sobotę w Izbie deputowanych, a prezes mini
strów p. Lanza, był w tej materji tłomaczem przeko
nań gabinetu. „Kwestja ta, mówił on, wymagi grun
townego rozmysłu, i d^tycie więcej społ -cznych ani
żeli relig jnyeh interesów." L°wica wskutek tego pro
ponowała deklarację w której byłaby wyrażone nieza
dowolenie I by z tego oddzwania się preiesa mini
strów, ale wniosek upadł 175 głosami przeciwko 114.

Wiadomości z His pańji brzmią ciągle niekorzyst
nie dla powstania. Pogłoski rozpowszechni >ne przez 
dzienniki paryzkie, że część wojsk królewskich wpadła 
w zasadzkę, i że . przytem dwie komp ńje wzięta do 
niewoli, nie sprawdza się w Madrycie, zkąd nadcho
dzą ciągłe wiadomcści o uspokojeniu prowincji pół
nocnych.

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Waszyngton 20 go.—W Izbie reprezentantów But- 

tler stawia rez ilucję, aby wezwać prezydenta do o- 
świadczen a, czy istotnie, jak to okazuje się z mowy 
mianej przez Staffuida Nerthcoth, a w p irlameucie 
angielskim, kcm s rzom angithkim przy układach o 
traktat waszyngtoński przyrzeczono, że wynagrodze
nie szkód pośredni-h żądtnem niebęizie,kto przy rze
cze iie takie udzńlł i czy onnwłaśiie wpłynęło na 
obecne p< staniwienie Senatu? Razulucja widzi w mo
wie Northcotha zarzut przeciwko uczciwoś :i konrssa- 
rzy Starów Zjednoczonych. R*z< lucję oddano d > ko
mitetu spraw zagranicznych. K ingres odroczył s ę do 
29 maja.

New-York 20-go. — Według doniesień z dobrego 
źródła wszelkie zmiany wprowadzone do artykułu do
datkowego przez Angl,ę zmierz ją do tego, aby wyłą
czyć na przyszli ść możliwi ść d. ch idzema jakichsol- 
wiek wynagrodzeń, za szkody p ś 'tdaie i w ogólniśui 
p stawić zasadę, iż nigdy w razie p- gwałcenia neu
tralneści szkody takie wy nagradzane mi nie będą. Z ia- 
je się, że dla tik zmienionego artykułu, w ęesziść % 
jest zapewnioną.

Ottawa 17 go.—Iiba niższa przejęła wszystkie roz
porządzenia traktatu waszyngtońskiego, dotyczące 
w szczególniści rybołówstwa na wodach pogranicz
nych.

Waszyngton 21-go.—Izba reprezentantów przyjęła 
rezolucję, wzywijącą rząt, aby się pn-ył^esył do de
klaracji złożonej przez Włochy, wzglęlem prześlado
wania żydów w Rumuoji.

Bayonna 21 g).— Generał Ir ta na zajął 18 b. m. 
Out-, powstań;y wstąoili w ok lic*. S rran» przy
był doS.Sebastian W następstwie klęski Aguira.od
dało się wczoraj 5000 powst ńeów, sautkiem rz 'J’0* 
szenia Junty rewolucyjnej powstanie w Bi--al 
zorganizowane. ,

llogz 2 IgSłychać z d brego ź ó vs, 
wezwał ministrów do pizestaoia w gnO-oe16- Mk 
sterjum wszakże trwa w żądań u dymi 
ttl-.o na załstwienie intere ów bieżąc " 1 .p /
P między iunemi przedstawi ono jee'żć D 
^Antwl'pja 20g;.-Dziś vybu‘X,nJ-ctw'^P?^ 

skierowane przeciwko wyburc „ w Hórej strun- 
k?'n 8°; Tł“m '“/^^nia i wypędziło z niej 
nictwo to odbywało p.se
Całe prezydium. . . ua(j graniCy hiszpań-
skM ?twkrdOzSW^ d0 6 ,y3,ęcy kurll8tówR8tn] 
w Bskir Soodzie'8ny j,st clj8 a,anow,zy-. R^.d 
hiszobński Dotwit*zł *szv8tlne fueroS .,r 
siaiskicbPKk^1Dy-’Uuiver8“d,nosl po£d'iT 
17 mata P E Ezio i Durango wo ska Ser-
Jana wpid^ Jadźkę kailstów. Z bu siron wiel
kie strata 1kailistowsiii generał A i abli* ranny.

Dwiekimpxnje wojsk rządowych pod Chatę wzięte 
dnrisWoU. Organizacja kailistów czym ciągle po

etę. y-



Paryż 2Ogo. — ,,Par's-Journal“ ogłasza depesze 
z Genewy 19go. Według niej Serrano pobity pod 
Elgneta utracił bagaże i odparty został aż do Oaate, 
gdxie wpadł na nowe oddziały karlistowskie. Trzy 
bataljony Serrana nie dotrzymały placu.

Paryż 21 go. — Traktat pocztowy z Niemcami 
wchodzi w życie 25 b. m. Harcourt przyjmowany był 
przez Tłfersi i udaje się bezzwłocznie na stanowisko 
swoje do Londynu. Cazeau sprawujący interesa franc, 
w Atenach posłem w Rio di Janeiro.

Praga 21-go,— Ex-cessrz Napoleon według dzien
ników czeskich leczyć się będzie w tym roku w Karls
badzie i Cieplicach.

Paryż 20 go.— Girardin umówił się z rządem 
o redakcję „J. Officiel“ którą prowadzić będzie w du
cha Thiersa. Cena dziennika obniżoną zostanie do 20 
franków. Dalloz wytacza z tego powodu proces.

Waszyngton 20-go.— Izba reprezentantów zgodzi
ła się na obniżenie cyfry dochodów o 44 miljony do
larów wskutek przyjęcia nowej taryfy.

Konstantynopol W ąc.— Generał Ignatjew odłożył 
na późnej wyjazd swój do Petersburga, do czego

Potrzeba było obmyśleć zaradcze środki, ażeby o- 
gólnego uniknąć bankructwa, dla zapobieżeń * k óre- 
mu, nie mogły być wystarczającemu nowo utworzone in
stytucje kredytowe.

Zdrowy pogląd i przykłady ościennych krajów 
wskazywały jasno, że korzystniej jest gosoodarzyć na 
mniejszej nieobciążonj długami majętności, jak wła
dać rozległemi obszarami, nie mając dla prowadzenia 
gospodarstwa odpowiedniego kapitału nakładowego 
i obrotowego.

Myśl parcelacji t. j. rozdziału wielkich obszarów na 
mniejsze posiadł, ści, nie jest bynajmniej nową, po
wziętą ona została, jako jedyna deska zbawienia, ró
wnocześnie ze zniesieniem pańszczyzny, lecz przepro
wadzenie tej myśli nie było tak łatwem jakby na 
pierwszy rzut oka wydawać się mogło.

Wierzytelności obciążająca posiadłość ziemską, za
bezpieczone są na wszystkich składowych jej czę
ściach, wierzyciele więc z obawy utracenia rękojmi i 
możności wycofania powierzonych kapitałów, nie mo
gli być chętni rozdziałowi.

Dodajmy dot?g) koszta pomiaru i sporządzenia 
ekonomicznego prejektu parcelacji, a będziemy mieć 
obraz ogromu przeszkód, z jakiemi każdy właściciel, 
ratując się od ruiny, walczyć był zniewolony.

Mimo to wszystko coraz jaśniej pojmowano, że 
w kwestji przekształcenia gospodarstw nieprzynoszą- 
cych czystego zysku, najważniejszą jest kwestja od
przedaży częściowej gruntów.

Przeprowadzenie tej kwestji przyjęło ni siebie „Ga- 
Fcyjskie Towarzystwo porcellacji i bulowy“ którego 
statut zatwierdzony został przez Rsąd Austryjacki 
d. 5 kwietnia r. b. Kapitał zakładowy Towarzystwa, 
wynosi złotych reńskich 5,000,000, czyli rs. 3,000,000 
z prawem powiększania tego kapitału do 10,000,000 
t. j. rs. 6,000,000, i wypuszczenia obligacji do wyso
kości połowy upłaconeg) na akcje kapitału.

Rozporządzając znakomitym kapitałem i rozległym 
kredytem, Towarzystwo dokonywać będzie mogło to 
co dla pojedyńczego właściciela przedstawiało nie- 
przełamane nieraz trudności,—chociażby bowiem nie 
spłaciło długów ciążących na majątku mającym się 
rozparcelować, może dać wierzycielom dostateczną 
rękojmię i tym sposobem skłonić ich do zgodzenia się 
na parcelac ę.

Właściciele,odebrawszy odpowiednią wartość ziemi, 
uwolnią się od gniotącego ich ramiona ciężaru, który 
niebawem mógłby ich doprowadzić do zupełnego zgnie
cenia, a pozostaną przy części ziemi zasobom ich od
powiedniej.

Przypuszczenie mniejszych kapitałów do nabywa
nia mniejszej przestrzeni ziemi, i nowych sił do cho
dzenia około niej, musi pożytecznie wpłynąć ni ogół 
produkcji. Giłęde produkcji dotąd u nas zaniedba
ne, a właściwe średnim gospodarstwom, będą mogły 
być rozwinięte. Tu należy: uprawa chmielu, konopi, 
lnu, rcślin firbiarskich i aptekarskich, hodowla 
pszczół, jedwabników, owoców, wychów drobiu i t. p.

Oprócz tego wytworzenie się pewnej liczby gospo
darstw niezbyt rozdrobnionych, a jednakże w sto
sunku do dotychczasowej wielkiej uprawy, małych 
własności ziemskich, wpłynie dobroczynnie na ustrój 
stosunków gminnych. Średni ci właścięie stanowić 
będą pewien rodzaj łucznika między własnością wiel
ką i osadami włościan, dla których bjdą dobrym 
przykładem jak miła gospodarstwa winny być pro
wadzone. Tym sposobem rozwinie się industrja rol
nicza wartość ziemi imak?micie wzrośnie, a rozszerzona 
produkcja skutecznie wpłynie na podniesienie ogól
nego dobrobytu. . .

Na mocy zatwierdzonego Najwyżej w dniu 8 (20) 
listopada 1867 roku, zdania Ridy Państwa, dozwala- 
jącego dział ić w obrębie Cesarstwa Rosyjskiego, 
koncesjonowanym w Cesarstwie Austryjackiem to
warzystwom akcyjnym (z wyjątkiem towarzystw ubez
pieczeń), Towarzystwo parcelacji i budowy rozwija 
swoje działania i w kraju tutejszym.

Jeżeli jednak właściciele ziemscy ograniczą 'się wy
łącznie na korzystaniu z działań Towarzystwa, cel 
przez nirgo zamierzony, nie będzie w zupełności 
osiągnięty. . T ,

Jako najbliżej interesowani, właściciele ziemscy, 
winni ująć w swoje ręce ster tych działań, czuwać 
nad ich spełnieniem i zapewnić sobie przeważny 
udział w zyskach przez Towarzystwo os ąganych.

Towarzystwo ogłosiło obecnie subskrybeję na 
10,000 akcji. . . - n , ,.

Zapis na akcje trwać będzie w Królestwie Polakiem 
od 4 (16) do 13 (25) maja r. b.

Zapisujący się skłida tytułem kaucji rs. 13 kop. 10 
(złotych reńskich 20), wsztującą zaś należytość może 
w razie przyznania akcji, zapłacić albo jednorazowo 
albo też ratami w ciągu 10 miesięcy licząc miesięcz
nie po rs. 6 kop. 19 (złotych reńskich 9 cen. 50).

Przy takich warunkach, przy postawionej zasadzie, 
że Towarzystwu nie idzie by mj mniej o to, ażeby 
akcje jego skoncentrowały się u zamożnych kapitali
stów, lecz raczej znajdowały się choćby mtłemi par- 
tjami w ręku właścicieli ziemskich, dla których dobra 
toż Towarzystwo zsłożonem zostił), właściciele po
miecieni mają wszelką łatwość nabycia akcji, a jako 
ich posiadacze przyjmując udział w działaniach i na
radach Towarzystwa, radząc o sobie, radzić też będą 
mogli najskuteczniej i naileniej.

— W szkole gimnastyki i szermierstwa Stanisława 
Majewskiego na Sewerynowie, od d. 25 maja, otwarty 
zostanie ogród z dużą werendą dla dzieci do lat7min, 
w którym oprócz gimnastyki, zabaw, gier towarzy
skich, będą midły miejsce i rozmowy w językach 
obcych. Diieci uczęszczać mogą codziennie z rani 
od 9 >/, do Iszej. i od 3* 1/., do 7 mej po południa.

otrzymi ł urlop czterotygodniowy.
— Towarzystwo Galicyjskie parcelacji i budowy. 

Minęły już bezpowrotnie czasy kiedy prowadzenie go
spodarstwa rolnego na rozległych obszarach ziemi, 
nie przedstawiało nadzwyczajnych trudności, a stosun
kowo nader małych wymagało nakładów.

Bezpłatna, lub po nizkich cenach najmowana robo
cizna, ułatwiała uprawę ziemi, zbiór i omłot plonów, 
oraz odstawę ich nawet do odleglejszych punktów zby
tu. Skutkiem czego prawie żaden kapitał obrotowy 
gospodarstwa nie był potrzebny.

Jakkolwiek sama uprawa częstokroć wiele i bardzo 
wiele pozostawiała do życzenia, jakkolwiek posiewa
mi jednego i tego samego gatunku rcślin, wyczerpy
wano plenność ziemi, nie zwracając jej w poguojach 
odpowiedniej żywotnej siły, mimo to jednak, taniość 
prcdukcd równoważyła poniekąd te niedostatki, i za
pewniała właścicielowi niejakie korzyści, które zwię
kszały się tam, gdzie porzuciwszy zastarzałą rutynę 
zwrócono się do więcej racjonalnego systemu gospo
darstwa.

Zmiana ówczesnych stosunków spowodować musia- 
ła zupełny przewrót podstaw, jakiemi prowadzenie 
gospodarstwa było warunkowe.

Przesilenie dotknęło przeważnie własności większe, 
tó co dawniej dokonywała pańszczyzna, trzeba było 
uskutecznić najemnikiem, którego cena zwiększać się 
poczęła i którego nie zawsze można było w dostatecz
nej zgromadzić ilości. Równocześnie ze zniknięciem 
reszty robocizn, zaszła, z powodu uwł syczenia wię
kszej części służby folwarcznej, potrzeba zupełnego
zreorganizowania tejże służby i wzniesienia dla niej 
budowli; w wielu majętnościach okazał s:ę koniecz
nym zakup znacznej ilcśii inwentarza, ciężary i opła
ty gminne powiększyły się, koszta produkcji wzrosły, 
zyski zmniejszyły się, służebności, pozostały na tern 
właśnie, co stanowi jedyne źródło, z którego dochód 
mógł być czerpany, czyniąc niemożeboem przekształ
cenie, poprawę i udoskonalenie warsztatu rolniczego, 
nietylko więc rutynowe gospodarstwa nie zapewniały 
korzyści i doprowadzały do ruiny, ale co gorsza na
stępstwa takie były do przewidzenia w gospodar
stwach postępowych, tam gdzie dli ich dalszego pro
wadzenia, zbrakło na kapitał nakładowy i obrotowy 
odpowiednich w gotowych funduszach zasobów.

Zaczęto szukać ratunku w kredycie, że jednak żą
danie pożyczek było prawie powszechne, warunki więc 
pozyskania kapitału stawały się coraz trudniejszemi, 
a trudności te wzmogły się jeszcze z rozwojem insty- 
'ucij przemysłowo-finansowych, które nieubezwładnia- 

na dłu2SZy czas kapitału, jak to z natury rzeczy 
musi mieć miejsce, przy pożyczkach na dobra ziem
skie, dawały jeszcze widAi daleko większego docho
du. od procentów jakie przynosić mogły kapitały hy- 
pohezne ulokowane.

Konieczność prowadzenia gospodarstwa, zniewalał* 
szukać kapitału lajiką bądź cenę, osiągane dochody 
nie starczyły na Okrycie wygórowanych procentów i 
zwiększonych cięża^w gruntowych, hydra lichwy co
raz głębiej zapuszczą swe szpony. Wypłacalność 
wielu właścicieli zach^ła się, a rezultatem tego 
wszystkiego był sekwesu sądowy, i wywłaszczeaie 
z majątku, który na licytaój sprzedawano za połowę 
poprzedniej wartości. Kredy; cofu^ł się ol ziemi, a 
był czas, że jej nikt nabywać nk chciał.

Czyż potrzebujemy przytaczać przykłady na popar
cie tego co wyżej powiedzieliśmy? C«yż jest w mszym 
kraju choć je.den zakątsk, w którymby kilku przynaj
mniej właścicieli, niepodpadło smutnej konieczności, 
wyzucia się ze spuścizny przodków, lub zzięmi nabytej 
za zasoby długoletnią pracą i oszczędnością nagroma
dzone.

(1-3) -4754-
— List odebrany przez Juljana Fuksa w Częstocho

wie, a podpisany przez pp. G. P. S, względom przy
jazdu do Częstochowy, jest rzeczą niejasną, glyż ci 
panowie nie podali swego adressu dla porozumienia 
się. A zatem uprasza się szanownych pp. G. P. S., 
aby raczyli oznaczyć dokładnie adres swego pomie
szkania w Warszawie. (1—3) —4734 —

Z dniem dzisiejszym otworzy żem Główny 
Skład konoizsowy

Drukowanych
PERKALIKÓW

Bo Składu Stanisława Baumann,

fabryki Braci Ginsberg i Lohnstein z Barlina, które sprza- 
dajfi . po cenach fabrycznych; nadmieniam przytem. że oerka- 
liki si l'/a łokcia szerokie. Ulica Franciszkańska Mr 16/21656, 
dom Ewy Cohn. ADOLF GINSBERG.

Kantor Adolfa Glasberg, przeniesiony został na uli
cę Franciszka ń,ką pod Nr 16/2165,5. (2 - 3) -4623 -

S Ostrzeżenie H
JK Niniejszem ostrzegam osoby interesowane, iż tylko H 
gJ kontrakta najmu mieszkań, moim włisnoręcsn;m pod-
3 pisem opatrzone, jako mnie obowiązujące uważać bę-

dę, gdyż nikogo do podpisywania za mn e podobnych [jj 
m kontraktów, nigdy nie upoważniałem i nadal nie upo- urj 
Cx ważniam.—Warszawa, dnia 8 (20) Maja 1872 r. H

przy ulicy Elektoralnej, Nr 5, naprzeciw Banku, 
nadszedł śwsieży transport:

Cementu Portland. Angiehkieg o Robins etComp. z Londynu, 
Cegły i Gliny ogno trwałej.
Koksu i Węgli kamiennych i kowalskich, oraz 
Tektury smołowcowej i Blachy żelaznej do krycia 

dachów. _____________________ (6 — 0) —3301 -
.  Zn—»—Z—tt—W II SU III HM —

dolina szwajcarska.
KONCERT

B.

pnOCJHAilI

i. Lttst-

JUTRO.
1. Michał Angelo, uwercu-a koncertowa, W. Gade; 2. Po. 

lonez z op. Struonsie, Moyerbeara; 3 Rjmtus F-dur na 
skrzypce L. B:ethovena. wykona skrzypek solisa W Księ
cia Saskiego, p. O .to .Lństuer (członek orkiestry',; 4 Fanta
zja z Meyerbeera opery Jan z Leydy, Wieprechta Solo na 
trąbce wyk. p. Spear; 5. Uwertura z op Wilhelm Tell, Ros
siniego; 6. lllustrationsn, walc Slramsa; 7. Romana Księż
nej Koczubey, solo n» puzonie wyk. p. Kdnzel; 8. Potpourri 
z op. Traviata, Verdiego. Solo na skrzypcach wyk. p. Ltist- 
ner, na arf c p H iss.il mans, na wiolmczeili 6 c u wiolonczel- 
listów, na klarnecie p Kayser; 9. Uwertura z op. Indra, Fr. 
Flotowa; 10. Czar Jas. Ludwika Grosimanua; 11. Berceuse, 
księcia Emila ‘SA)r,n' ’’ittganstein, instr. Bilza; 12. Auf fra- 
iem Fusse, polka Straussa

Początek o godzienie 6'/a Wejście 25 kop.
W Sobotę: Los freludes, utwór symfoniczny Fr. Liszta 

Dwa działy niedokończonej sytafonji H-moll Fran. Sihu-. j 
berta. - W Niedzielę: Warjacje z węgierskich pieśni uaskrzyp- 
Mj^ns^a^y^^^rEedłHr^W^dniiiJcztonij^^r|^nstry)^

'je K A. T ** W I « Ł 1.
(Po cenach Teatru Rozmaitości).

Dziś: 1 szy j 2-gi akt Lu ji z Lamennooru, Tanc#- 
ri? Europejscy w Chinach. Jutro: Pociwarka.  

-■----■■-'--1-‘“1-ir''WF1www|RRiMMa|1111 m mi—
— Ceny Targowe Warszawskie.— Ż dnia 14 mąjs

Słacono sa korzec pszenicy wagi 242 do 250 funtów ra. 8 
op. 17‘/j do rs. 8 kop. 62% żyta wagi 232 do 240 «4 

rs. 4 kop. 95 do rz. 5 kop. 40 jęczmienia 2 i 4-ro rsf 
dowego rz. 4 kop. 35 do rs. 4 kop 65 owsa rz, 2 kopi 
70 do rs. 2 kop. 85 Groch polny rs — kop. — do rs. — 
kop. - kartofle rs. 1 kop. 50 do rs. 1 kop. 80 staw 
od kop. 25 do 30 shma od kop. 15 do kop. 17%.

— Okowit® płacono — dnia 14 maja hurtową dkładlf- 
cs4 za garniec od kop. 171 */» do kop. 172 PojedyivQ 
*yi>ksraka za garniec od kop 172 do kop. 173

Wysokość wody na rz, Wiśle pod Warszawą stóp 1 c. 9.

I

j
1

Rwdsdktor Julian RtatkowulzL__________________ , ' *-
W Drukarni „Kurjera Wais^atishiego", — (Piać Teatralny, Nr 473c (nowy 5).— flom/eno IJenaypoK).

Wyóawea Gustaw Gebethner-  
■ " ‘ Dodątek).


